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Siedlce po pogrom ie: Mieszkańcy, którzy z krwawyih dni wyszli z życiem, ale Siedlce po p o g r o m ie :  Domy, w  których wnętrzu wszystko zrujnowano, a których
stracili całe mienie. mury n08z<* ślad7 8etek kuLstracili całe mienie.

w starym  grodzie polskim pozostawał Józef F rie  
dlein jedenaście lat, a nazwisko jego złączyło się 
ściśle z historyą Krakowa najnowszych czasów.

Działalność jego na fotelu burmistrzowskim jest 
zbyt świeżą i pozostaje jeszcze w pamięci wszy­
stkich mieszkańców, byśmy potrzebowali przypo­
minać dziś zasługi obywatelskie prezydenta Frie- 
dleina.

Korzystamy jedynie z okazyi, by zamieszczając 
podobizny sędziwej pary małżeńskiej, obchodzącej 
pięćdziesięciolecie szczęśliwego pożycia— 
dołączyć swoje życzenia do licznych po- 
winszowań, jakie Szanownym Jubilatom  
w dniu ich złotych godów złożyły szero­
kie koła naszego miasta.

Siedlce po pogromie.
Każdy zrozumie, z jakimi trudnościa­

mi połączone było zdobycie przez naszych 
korespondentów fotografij z S edlec.

W poprzednim numerze zamieściliśmy 
już szereg illustracyj, przejmujących wi­
dza swą grozą i rozdzierających serce 
swoim smutkiem. Były to grupy ofiar — 
strasznie zeszpecone trupy....

Dziś dodajemy do tamtych nową se- 
ryę fotografij, na miejscu zd jętych, a przed­
stawiających kilka punki ów miasta w ru ­
inie.

Na ścianach domów widać liczne śla­
dy kul. a w murze jednej z kamienic przy 
ul. PiękDej zwraca uwagę wyłom: to ślad 
bombardowania m iasta z dział....

towiczach, uwiecznionych w „ P o t o p i  Sienkiewi­
cza). jako uczeń VII kl. gimnazyum w Kiejdanach 
wstąpił w szeregi powstańcze, zaciągając się do 
oddziału ks Mackiewicza. Pod Powiatówką został 
ciężko ranny. Skłutego bagnetami, z głową pobitą 
kolbami, ograbionego do naga, porzucono jako t.rn- 
pa na pobojowisku Byłby zginął, gdyby nie szla­
chetny oficer rosyjski, syn kupca z Moskwy, który 
dostrzegłszy w nim ślady życia, podniósł go, okrył 
własnem futrem i przewiózł do Kiejdan. Zaledwie

żeby znowu podjąć walkę o świętą sprawę. D o­
piero po zupełnym upadku powstania przekrada się 
za granicę. P racuje w Szwajcaryi jako prosty ro­
botnik, potem kształci się w Paryżu w szkole dróg 
i mostów. Jako  skończony inżynier przyjmuje po­
sadę przy budowie kolei we Francyi, Belgii i H i­
szpanii. W roku 1871 służy w czasie oblężenia 
Paryża w gwardyi narodowej. Wysłany przez g re ­
cki Bank kredytowy do Grecyi i Serbii, pracuje 
na polu melioracyi, i zdobywa ogólny szacunek 

i uznanie oraz medal zasługi rządu serbs­
kiego.

Ale obca ziemia i obca sława nie mo­
gły zadowolić stęsknionego do Polski ser­
ca tułacza. Gdy tylko skromne środki 
m ateryalne pozwoliły, osiedla się we 
Lwowie w r. 1884 i rzuca się na pole 
przemysłu.

Zgon śp. Domaszewicza osierocił wdo­
wę i kilkoro nieletnich dzieci a wśród 
szerokich kół we Lwowie wywołał szcze­
ry żal i współczucie.

Cześć pamięci dzielnego żołnierza i o- 
bywatela!

Zgon powstańca.
Szeregi bohaterów ostatniej walki o niepodle 

głość przerzedzają się coraz bardziej. W  ubiegłym 
tygodniu ubył z pomiędzy nich znowu jeden z naj 
dzielniejszych i najbardziej zasłużonych, śp Ale 
ksander Domaszewicz (jego portret na str. 16).

Urodzony w r. 1842 na Żmudzi w parafii Lau- 
dańskiej w Wołmontowiczach, (w owych Wołmon

Dezercya z policyi warszawskiej.
Raporty policyjne zanotowały podanie 

się do dymisyi rotmistrza Raztiegajewa, 
komisarza VI Towarowego, cyrkułu poli­
cyi warszawskiej.

W asilij W asiliewicz R aztiegajew  padł 
jeszcze przed dwoma blisko laty, z sam e­
go początku rozruchów ulicznych, ofiarą 
zamachu rewolucyonistów na ul. Towaro 
wej. Ranny w szyję, leżał przez parę mie­
sięcy w wojskowym szpitalu Ujazdowskim, 

podgojono młodemu powstańcowi rany w naprędce Następnie pewien czas pozostawał w szpitalu dla 
urządzonem więzieniu w Kiejdanach, uciekł w sty- obłąkanych w Tworkach, a kiedy go stam tąd wy-
czniu, w trzaskające mrozy — boso i kierując się puszczono, powrócił do służby policyjnej, 
brzegami zmarzłej Niewiaży, trafił do folwarku Obecnie w obawie ponownego zamachu na je

Siedlce po pogromie: Dom na Pięknej, z widocznym w murze otworem, 
wybitym kulą armatnią.

swej znajomej w Szerkszniach, gdzie się ukrywał 
kilka tygodni. Wyleczony wraca do rozbitków par­
tyi ks. Mackiewicza, kryjących się pod dowódz 
twem Kognowickiego i wraz z nimi czeka wiosny,

go osobę, postanowił Raztiegajew  usunąć się zu­
pełnie i podał się o uwolnienie.

Siedlce po pogrom ie: Dom gruntownie złupiony i podpalony. Siedlce po pogrom ie: Dawniej zamożni obywatele, czekają dziś na jałmużnę.


